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Wielkiego S i ę s l w a

P O Z J f A Ń S K I E  G O.
Nakładem Drukarni'Nadwornej li-, De/cera i  Spółki. — Redaktor: -4. IIVh im o im W ,

1841..1" l.»S. W  P o n i e d z i a ł e k ,  dnia  5. L i pc a .

Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 2. Lipca.

D w ó r  królewski dzisiaj dnia 1. Lipca p rzy ­
w d z ie w a  zezw yk łern i  przedziałami żałobę na 
li tygodnie po J  K. M. K ró low ej H a n o w e r­
skiej, stryjence N. Pana.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

7j P a r y  ż a ,  dnia 25. C z e rw c a .
Kilka dzienników  francuzkich już donosiło, 

iz Jałmużnik jednego szpitalu w  Tytonie,. 100 
le tniemu s tarcow i, k tóry bez spowiedzi umarł,, 
nie tylko pogrzebu o d m ó w ił ,  ale nadto ciało 
jego w  dół w rzóeić  kazał. Adm inistracja  szpi­
talu postanow iła  w  skutek tego , oddalić księ­
dza od  istytutu i w e z w a ć  go, aby mieszkanie 
sw o je  w  ciągu 24. godzin opuścił. Biskup 
frejuski oświadczy) się przeciwko te m u ,  pod 
po zo rem , że świeckie osoby księdza z urzędu 
składać nie mogą. Na to jednak odp o w ie ­
działa w ładza  administracyjna, w cale  nie 
myśli o usunięciu w  m ow ie  będącego kapłana 
od jego urzędow ania  du ch o w n eg o ,  lecz iż go 
dłużej przy instytucie cierpieć nie może, gdy 
p o d  tak  b łahym  pozorem  do takiego przyczy­

nił się zgorszenia. W  liście w ięc  jednym do 
»Eclaireur« stara się ksiądz postępow anie  sw o -«  
je uspraw iedliw ić. W y raża  tam że: aKrzyczą 
na n ieto lerancyą, że niekiedy duchow nego  
pogrzebu  odm aw iam y osobom , k tóreby go 
same sobie o dm ów iły ,  gdyby jeszcze m ó w ić  
mogły. C hcą , abyśmy gw ałtem  sprowadzali 
do kościoła cz łonków , którzy się gw ałtem  od  
niego oderw ali ,  i abyśmy obok cz łonków  n a ­
szych Ś w ię tych  składali członki, przez śmierć 
W bezbożności skalane. W iem  ja d o b rz e ,  i i  
o so b y ,  naw ykłe  do w y ro k o w an ia  bez r o z w a ­
gi, pos tępow anie  kościoła zganią, ale z a s ta ­
n ó w m y  się chw ilę  tylko nad surow ośc ią ,  z ja ­
ką się tow arzystw o  obchodzi z c iałem, śm ier­
cią ukaranego człowieka. Dla niego nie ma 
d uchow nego  pogrzebu, p ra w o  zakazuje księ­
dzu , towarzyszącem u mu do rusz tow ania , 
tow arzyszyć mu na pole śmierci. Nie w y p a -  
dałożby tu tern bardziej na r.ietolerancyą sar­
kać! Cóż w ięc  zamierza sobie p ra w o ,  zab ra ­
niając duchow nego  pogrzebu? Chce ono zbro­
dnią piętnem hańby naznaczyć , w s t rę t  od nićj 
wzniecić i to w arzys tw o  od zarazy złego przy­
kładu zabezpieczyć. T enże  sam zamiar ma 
i kościół, z tą tylko różnicą, iż sw y ch  dzieci 
nie opuszcza ,  dopóki tylko życie ich karmić 
się nadzieją p o z w a la ,  że żal uczują. W tedy  
dopiero  o d  nich  się oddala, gdy ich d a ło ,
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tm eszksn ie Tiega, jest zapadłą i shar'ib’onq 
świątynią ."

Jśiężna W a g r a m s k a  ( B e r t h i e r )  b a w i ł a  sic; 
l  rodziną  sw o ją  w  up ty r t ion ym tygodn iu  w  
Blo is ,  zkąd także C h a m b o r d  odwiedz i ł a .  R o ­
dz i na  Ber ih ie r  chce ,  jak s łychać ,  nabyć  z n o w u  
tej  pos iadłośc i ,  k tóra w  sku tek kilku na Xiąoia 
B o r de a u x  zapadł )  eh w y r o k ó w  ma być sp rz e ­
dana .

Ś mi e rć  Pana  G ar n ie r  Pagćs  jest  j ednym 
s  o w y c h  w y p a d k ó w ,  k-kire c h w i l a m i  w id o -  
k rąg  często za -ż imurzonego  t r onu  l ipc ow ego  
•wypogadzają.  G a r n ie r  • Pages b o w i e m  b ) l  
o w y m  m ę ż e m  radyka lnego  s t r o n n i c t w a ,  na 
k tó r ego  cala F ran cya  oczy z w r ó c o n e  miała,  
i k tó ryby  p rzy | ak ie ,kolwiek  zmianie  n a d e r  
w aż n ą j  byl  mógi  odegrać  ro lę  W  n im utraci ło 
s t r o n n ic tw o  fego sw e g o  dy p lo ma tyk a ,  Mini ­
s t r a ,  k tó ry jego s p r a w ę  z w ie l ką  del ikatnością,  
u m i a r k o w a n i e m  i w s z e c h s t r o n n ą  zna jomością  
rzeczy p r o w a dz i ł .  Mial on r ó w n i e  jak Ber-  

er  w  Izbie p rzy w i le j ,  iż m u się m ó w i ą c e m u  
u w a g ą  p r z y s ł u c h i w a n o ,  a p rze d  legi i )mi-  

s tycznymi  m ó w c a m i  tę jeszcze mial  korzyść,  
iż z p o w o d u  cha r ak t e ru  sw eg o  zjednał  sobie 
szacunek  w szys tk ich  s w o i c h  ko l l egów.  Ce- 
ftiorio w  nim jego o t w a r t o ś ć ,  szczerość,  bez-  
in t e r es so w n o ść  i w i a r ę  w  s w ą  sp ra w ę .  Cała 
zaś opozycya utraci ła w  n im na nas tępne  w y ­
b o r y  s w ą  g ł ó w n ą  po dp or ę .  Potęga jego w  
t y m  wzg lę dz i e  więks za  była niż wszys tk ich 
r a z e m  w z i ę t y c h  k o m i t e t ó w  ob io rczych .  Rył 
on  b o w i e m  P r e z e - e m  o w e g o  t o w a r z y s t w a  
* A i d e - t o i ę t  le c iel t’aidera«,  k tó re  się po naj ­
mnie jszych n a w e t  zakądkach Francy  i rozga łę ­
ziło. Z  większą częścią c z ł o n k ó w  tegoż cią­
gle jeszcze zwią zk i  l i s towe  u t r z y m y w a ł , w t e ­
dy  n a w e t  gdy się już t o w a r z y s t w o  o w o  było 
r o z w ią z a ł o .  Wie lka  liczba o b i o r c ó w  o lrzy  
m y w a ł a  ęd  niego p o p ę d ,  i choć  szczupłą tylko 
Jicgbę s t r o n n i k ó w  sw o ic h  do Izby  w p r o w a ­
dzić  zdo ł a ł ,  przec ież  wiele  w y b o r ó w  le w e g o  
ś ro dk a  i l e w e j  s t rony p r zez  to  od niego za le­
ża ło ,  iż je p rze z  o b i o r c ó w  p o p ie ra ł ,  z k tó ­
r y m i  w  wszys tkich  kol legiach ob io r czy ch  w  
z w i ą z k u  zos tawa ł .  O d  » Na t iona l s*  i s t ron 
n i c t w a  tegoż całkiem się niemal  w  os ta tnich  
czasach  ods t ryehną ł ;  na k lubach i b ies iadach 
t e goż  już w ięc e j  noga jego nie postała .  J a k o  
jnówea w Izbie przy pominą ł  on starego Lafiajetta, 
k tó ry  s w y m  i r on ic zn y m a r azem  up r ze jm y m  
s p o s o b e m  nieraz I zbę do  do b ro d u sz n e g o  p o ­
budz i ł  uśmiechu.

Z d n i a  26 .  C z e r w c a .
P o d łu g  G a l l i g n a n i  M e s s e n g e r  gabinet  

aus t ryacki  inn ym  m o c a r s t w o m  w ie l k im  zapro-

fi o n o w a ł ,  aby się w sp ó ln ie  do  tego przyłoży-
y,  by zawieszen ie  b roni  m ię d zy  w oj sk ie m

Musia fyRaszy  i ^ r o k o s z o w a n y m i  Kandyo t . imi  
do  skutku p r zys z ł o ;  podczas tego za w ieszen ia  
W  ielkie m o c a r s tw a  u Po r ty  w  celu po le psz e ­
nia po łożen ia  chrzesciańskiej  ludności  s tóso-  
w n e  czynić mają kruki.  Dziennik w s p o m n i a ­
ny  do d a , e ,  ze pytan ie  to obecn ie  konfe rencya  
londyńska rozbiera .

l ł ząd  0ołasza nas tępu jącą  t elegraf iczną d e ­
peszę z P e r p i g n a n  z d. 24. C z e r w c a :  „ G e ­
ne ra lny  - ko m e n d a n t  21. d y w iz y i  w o j s k o w e j  
do  Mini st r a w ojn y .  Rob o t n ic y  w  Sabadel ,  
mieście p r o w i n c y i  B a rce lo ny ,  zburzyl i  m a ­
chiny i w ar sz ta ty  tkackie w  rękodz ielniach,  
p o n i e w a ż  im p o d w y ż s z e n i a  p iacy  o d m ó ­
w io n o . -

Xiążę Mont pe ns i c r  d. 2 t .  m.  b. w- p od ró ży  
sw e j  do w ó d  Barfege do  P au  p r z y b y ł ;  p r z e ­
s t rzega scislego incogni to.  W ys iad ł  na sta-  
ryiri zamku  II< n ryka IV . ,  ale nikogo nie p r zy j ­
m o w a ł .

rL r u l o n u ,  dnia 22. C zerw ca.
W  mieście noszeni rozeszły się t e in  i dniami  

z n o w u  w o j e n n e  pogłoski .  S ł y ch a ć ,  że W i c e ­
admi ra ł  Hugon  w k r ó t c e  o t rzy m a  rozkaz  po-  
w r ó c e n i  i z Iloltą. Y\ szystkie ok rę t y  zasoby 
sw o je  co. do ż y w no śc i  na 6 miesięcy u z u p e ł ­
nią  a po te m  n i e b a w e m  do L e w a n t u  pod  żagle 
w yjd ą .  O r a z  t w i e r d z ą ,  że K o n t r ę - a d m i r a ł  
Laiande W iceadinirałern m i a n o w a n y  zos tan ie  
i w  miejsce W i cea dm ir a ł a  H u g o n ,  k tó r y  p r e ­
fektem m or sk im  w  ku lon ie  zostać m a ,  d o ­
w ó d z t w o  Jlotty i rąr icuzkiej  w  I . e w a n c i e  obej ­
mie.  > areszcie za pew nia ją  jeszcze ,  że K o n ­
t r ę - a d m i r a ł  de la ś u s s e  dn.  25. z sw o ją  dy wi-  
zyą o k r ę t o w ą  pod  żagle wyjdzie.

Z. M a r s y l i i ,  dnia 2ó. Cz erw ca .
Krążący  między  Marsyl ią i iSeapo lem -Po l -  

lux« m o ż e  najpiękniejszy paros ta t ek  mor za  
Ś r ó d z ie m ne go ,  z ca łym ładun k iem  s w o i m  
w  kanale w y s p y  Klby między  Lór igono  i Pi- 
o m bi no  zatonął .  Nieszczęś l iwe to zda rzenie  
zaszło d. 17. o godz.  11. wieczornej .  Na »PoI-  
luxie« by ło  około 50 ludzi  osady i 46 passażye-  
r ó w .  Szczęściem ws zys tk i e  na okręc ie  bę ­
dące osoby  oca lono ,  w y j ą w s z y  j ednego  sta­
rego  kapi t ana neap<Ji lańskiegn,  k tórego fa | e 
poch łonęły .  P rzyczyną  tej katast rofy by ło  
g w a ł t o w n e  starc ie  się Po l luxa ,  z inny m sta­
tkiem p a r o w y m  * Mont eg ibe l lo «. » P o l l u x >
za tonął  w  niespełna  10 m i n u t a c h ;  nic n i e m o ­
żna by ło  u r a t o w a ć ,  n a w e t  ani t ł ó m o c z k ó w  
z łi-tami.  Wa r t ośc i  s t r aconych  t o w a r ó w  i 
r zeczy jeszcze nie w y p o ś r o d k o w a n o .  Dam a 
| e d n a ,  należąca do  l iczby p o d r ó ż n y c h ,  s t r a­
ciła w  samych  b ry ian ta ch  60,000 l i .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 25 C z er w ca .

Kroi  Belgijski p r z y j m o w a ł  w cz or a j  w r a z



* sw o j a  ma łż on k ą  w  pałacu Buc k in gh ams k im  
o d w i e d z i n y  Xiąźą t S us s ex  i Cambridge i i  na-  
■w zaiein rodz inę  C a m b r i d g e  i X ięz nę  C io u c e -  
s ter w  pałacu  tyc hże  o d w i e d z i n a m i  sweru i  
zaszczyc i ł .  P o  po łud n i u  pojecha l i  IS. Pań­
s t w o  ż X ię c i e m  Brabanck im do  p o r t ó w  L o n ­
dyńsk ich  na przechadzkę.  W n o s z ą ,  ze o d ­
w i e d z i n y  Króla Leo po ld a  na d w o r z e  tulej-  
s z \ m  zostaw w  z w i t k u  z z a m i e r z o n e m  za­
w a r c i e m  ś l u b ó w  małżeńsk ich  m i ę d z y  dz i ed z i ­
c z n y m  X i ęc i em S a s k o -  Koburgskwn a X i ęzm -  
czka K l e m e n t y n ą ,  córką Kró la  F r a n c u z ó w -

Char tyśc i  c iągl e . srę  b u rz ą ,  jak t o w i d a c  i  
nsut en nec o  donies ienia dziennika H e r t o r a -  
T i m e s : ’- D z i ś  przyby ł  pocztą  do N e w p o r t  pa-  
kiet  z Br ys t o ł ,  pod ad resem pana C.  Moore  w  
P o n t ó p o o ! , k tóry jako podeji  zany pol icy a za.  
brała.  Z na łez iono  w  n im d w i e  s t rz e lb y , d w a  
ba gne ty ,  d w a  pistolety , p ięć form do lania kuj 
j w i a t r ó w k ę ,  m n ó s t w o  b u r z l i w y c h  o d e z w  i 
exe inp larz  dzie ła P u łk o w n ik a  Macerona po  
t :  . . W i a d o m o ś ć  dla łudu o p r z y g o to w a n iu  pa l ­
nej  maleryj--., oraz  znaczną i lość pism Cabbet-  
ta i t o w a r ó w  b a w e łn ia n y c h  i p łó c i e nn y ch ;  
w s z y s t k o  tak by ło  o p a k o w a n e ,  iz w s z y s c y  s ą ­
dzi l i ,  źe  to są t o w a r y  ł o k c i o w e .  Nazajurz.  u- 
w i ę z i o n o  c z ł o w i e k a ,  który na poczc i e  pyta ł  o 
t e n  pakiet.  Pokaza ło  się , ze by ł to  znany char-  
t y s tow sk i  agitator m ó w c a  z Not t ingham . z w a ­
n y  B lack ,  który prz yb ra w sz y  miano  G. Moore ,  
tu i o w d z i e  w ędruiąr  pr z e d a w a ł  ł o k c i o w e  to-  
w a r y .  Po l i eya  osadzi ła  go  ria- micsi-ąc w  d om u  
p o p r a w y , sk a za w sz y  go  do robót  pub l i cznych.

Ode bra l i śmy  n i e d a w n o  w i a d o m o ś ć  od w y ­
p r a w y  w y s ł a n e j  dla sp ł awien ia  rzeki  N ige r  w  
Af ryce .  Żelazny parostatek S u d a n , który o - 
puśc i  P l y m o u t h  d. 17- K w ie t n ia ,  stanął w  t e  
neryf ie  d. 14. Maja. S tamtąd  miał  się udać do  
w y s p y  z ie lonego  przy lądka ,  tam o c z e k i w a ć  na 
d w a  inne parostatki A l b r e c h t  i VV i I b e r 1 o r- 
c c  i popłynąć- w  raz z  nimi  do rzeki  Niger .

Z  d n i a  ‘2 6. i', ze-r w  ca .
W c z o r a j  N.  Pani Kroi .  f i o sk i emu P o s ł o w i  

przy Z w i ą z k u  szwajcarsk im,  B u n s e n ,  który,  
fak okólnik d w o r u  w y r a ż a ,  z  s z c z e g ó ł o w a  
Kiis.-ya ze strony N-  Króla Pruskiego tu przy  
b y ł ,  pos łuchan ie  dac raczy ła ,  poczerń go  
Xiążę  A lbrecht  przy jmował .

Znany  tu majętny żyd,  J.. L. Go ldsmid,  w y -  
dał o d e z w ę  do ż y d ó w  w  Cityr,  w z y w a j ą c  
i ch  ażeby w s z y s c y  g łosy  s w o  e L o r d o w i  J. 
Russe l l  da wa l i ,  p o m n i  na d ob rod z i e j s tw a ,  
które  żydzi  w  Angli i  ternu w ła ś n i e  Mini s tro ­
w i  zaw dz ięc za j ą .  , .  U) r -

N a  przypadek ,  ze Lord  Joh n  Russel l  w  Lr-  
tyi przep ad n ie ,  p o w i a d a j ą ,  że jako kandydat  
w  R ic h m o n d  się zgłosi .  W  We s t m in s t er  w y ­
s t ępuje  B an  R ou s  p rzec iw  Panu Leader albo

G e n e r a ł o w i  Evans .  G ł ó w n y m . o b r o ń c ą  spra­
w y  k o n s e r w a t y s t ó w  jest t amże  S i r  Francis.  
B u r d e t t . ' K an c l erz  Izby sk arb ow ej  przedsta ­
w i ł  się już k on s ł y tu en tom  sW o i m  W  Ports*  
m o u t h ,  gdz ie  go  do ść  ści ś le badano.  P o d a ­
w a n o  m u  m i a n o w i c i e  py tan ie ,  azali z n i e n a w i ­
d zo n e  przez  w i ę k s z o ś ć  ludu p r a w a  dla u b o ­
g i c h  popierać  zamyśla .  Mini s ter  dał  s t a n o w ­
czą  o d p o w i e d ź ,  ź e  rząd nie m o ż e  srę slósO- 
w a ć  do każdej  zmiany  opini i  publ i cznej .

W  d o w ó d ,  o  ile p o w i e t r z e  na Jamatce  nre-  
z d r o w e m  jest dła E u r o p e j c z y k ó w ,  przy tacza ­
ją tę ok o l i c zn o ść ,  że  dnia 19. Grudnia r. z.  
d w i e  komp an ie  artyleryr,  każda- z 3ch  olrce-  
r ó w  i 7 7  żo łn i e rzy  z ło żo n a ,  z W o o l w i c h  do  
Jamaik i  o d e s z ł y ,  które ob ecn ie  już 3ch  oh ce -  
r ó w  i 31 żo łn i erzy  w  skutek f eber  straci ły.

N  r e  ni  c  y .
Z F r a n k f o r t  u n / M . , dnia 27.  C z e r w c a .
Z W ie d n i a  nie m a m y  j eszcze p e w n i e j s z y c h  

w i a d o m o ś c i  o  z a w a r c i a  pożyczk i  austryaekiej .  
C z e k a m y  ich jednak co c h w i l a  p r a w i e ,  a to  
t e m bardz ić j ,  p o n i e w a ż  d o m  Rothsch- i jdów  
ciągle usi łuje zgromad zać  ile m oż no ś c i  jak 
na i w i ę c e j  g o t o w i z n y , aby przy zr ea l i zo w a n ia  
pożyczk i  na żadne nie natrafiać trudności*. 
W sz a k że  p i en i ędzy do tychczas  w  g ie łdz ie  po-  
dostatkiem r a choc iaż s ię kurs c h w i e j e  , nrc 
do zna  jednak w ie lk i c h  s z w a n k ó w ,  p o m e w a a  
pv.fity czne' p o ł o ż e n i e  E ur o p y  zaufanie w z b u d z a .

    Gazeta p o w s z e c h n a  Lipska, zbija p o ­
g ł o skę ,  jakoby rząd saski w y d a w a n i a  dz i en ­
nika: - N e n e  Walhsrhe Jahrbu- her«  zabronił ,  
w y c h o d z i ć  o n e  będą  w  dui hu  do t yc hc za s o ­
w y m  w  D r e ź n ie ,  t yl ko pod  ty t u l t in :  « N e u e  
Deut-sche Ja ł i rb iu he r  «

Z H a n o w e r u ,  dnia 29; Czerwca-.
W c z o r a j  w i e c z o r e m  niestety - stan z d r o w ia  

K r ó l o w e j  tak się p o g o r s z y ł ,  że dzisiaj w  nocy  
N .  I’an i życi e  d oczesne  zakończy ła .  W  k ilxa 
godz in  pi zed z g o n e m  przyjęła w r a z  z J. K.  M.  
mał żo nk iem  s w o i m  komm un ią  ś w .  K r ó l o ­
w a  rocłzila s i ę  d. 2. Marc a  17?B. , ‘U ż y ła  w i ę e  
lat 63;.

Z W  f e s  b a d e  n , dnia 24.  C z e r w c a .
( Guz.  F o m z . )  —  Z- w ia r o g o d n e g o  źródła  

d o w i a d u j e m y  s i ę ,  że kury a papieska w R z y ­
mie  w v b ó i ! A.  Dzi ekana  Mo hr  \ y  N i e d e r w a l -  
luf na Biskupa katol icki ego w  L im b u r g u  jako 
niekanoniczny  un ieważn i ła .  Z e  s trony Xią-  
i ę c o  Nas-sauskiego rządu k r a j o w e g o  na n o w o  
uc zy n io n o  kroki c e l e m utrzymania p o w a g i  
w y b o r u  tego.  Jeże l i  zostaną bezskutecznej  
b i s k u p s t w o  L im b u rs k ie ,  p o n i e w a ż  rząd kan­
dydata s w e g o  nie op u śc i ,  w  o s i erocen iu  p o ­
zostanie.  S ł y c h a ć ,  źe  Mini ster  stanu W ald er*  
dorff, .  który sam jest katol iki em i- w ie lk im,  re-
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wa nia  się chrzes’cianami syryjskimi domaga sie 
Francy  a i poprzeć  je potrafi.

Kori sulowie wszystkich wielkich m oc a r s tw  
wydal i  o d e z w y  do K r e te ń c z y k ó w , w  których 
im ośw iadcza ją , źe na pomoc mocars tw euro­
pejskich wcale r achow ać  nie po win n i ,  lecz 
natychmiast  złozywszy broń do posłuszeńs twa 
i uległości wróc ić  mają. Konsul  rossyjski na­
stępującą ogłosił o d e z w ę :

K a n e a ,  dnia 7-(19.) Maja r. 1841. W s k u ­
tek rozkazów i instrukcyi ,  odebranych od 
JVV. Posła N.Cesarza Wszech  Rossyi w  Kon­
stantynopolu,  ogłaszamy urzędow nie  z b u p -  
t o w a n y m  Chrześc ianom na Krecie:  Źe 
d w ó r  cesarsko-rossyjski koniecznie chce ści­
słego utrzymania węz ła  po ddańs tw a ,  stóso- 
wn ie  do którego Kreta pod panowanie m J. 
Wysokości  Sułtana zostać powinna .  Postano­
wienie  to dvyoru rossyjskiego jest n iezachwia­
ne î  nie da się ono  zmienić przez pretensye i 
próżne nadzieje,  zmierzające do rozszerzenia 
ducha buntowniczego  między mieszkańcami. 
Jeżeli ludność chrześcianska ma przyczyny do 
żalenia się na nadużycia,  które może pod rzą­
dem tureckim cierpiała,  to jęcie się oręża nie 
jest bynajmnićj  drogą do dostąpienia prawa.  
P ow inna  w ię c  przedewszys tk iem i n iezwłó-  
cznie broń złożyć i do poddaństwa wrócić,  
jak dla poddanych J. Wysokości  wypada ,  aby 
potem ojcowskiei pieczy Sułtana,  rozciągają­
cej się na wszystkich Jego poddanych ,  spo­
dz iewać  się mogła. Roszczenia uzbrojonego 
mot łorhu  są zawsze zbrodnią ,  którćj  skutki 
i tą razą zagubne będą dla tych wszystkich,  
co w  niej udział  mieli.

Wicekonsul  rossy ski (podp. ) T o r o n .

ligiantem , do sprawy Ićj w cale w p ływ ać nie 
chce.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 9. Cze rwca .

(Guz. Powsz.)  — M inisteryum ottomanskie 
za jmow ało  się temi dniami na ki lkagodzinnćm 
posiedzeniu n o w e m i  ustawami ,  jakich m oc a r ­
s tw a  dla Syryi pragną. Na posiedzeniu te'm 
nie uchwa lono  nic s tanowczego,  zdaje się 
p rzecież,  iż Porta następujące rzeczy u w z g l ę ­
dnić zamyśla:  rozłączenie władzy  wojskowej,  
cywilnej  i skarbowej  w  całej p r o w in c j i ;  
zmniejszenie poda tków i danin;  p o tw ie rd z e ­
nie wszystkich dawniejszych prz ywi le jów pod 
w zglę dem wolności  religijnćj dla wszystkich 
wyzna ń  chrześciańskich; w y n i e s i e n i e  J e ­
r o z o l i m y  n a  s t o p i e ń  w o l n e g o  m i a s t a  
p o d  z w i e r z c h n i c t w e m  t u r e c k i e m ;  u ■ 
rządzenie pa tryarchatu  tamże,  którego naczel­
nik potwierdzenia  Por ty  w p r a w d z ie  po t r ze ­
b o w a ć  będz ie ,  ale Suł tanowi  jedynie ulegać 
musi .  Urządzenie zaś Libanu  wielkie w y ­
wo ła ło  spory. Uczynione w  tej mierze Por ­
cie przełożenia zdają się mieć na celu,  aby 
rodzinie Beschira ograniczone dziedz ic two 
wyra źnćm  p r a w e m  zastrzeżono i tamże b e z ­
p o ś r e d n i ą  zawisłość od Wysokićj  Porty za­
p r o w a d z o n o ,  aby dla Libanu w  Konstan ty­
nopolu osobnego agenta us tanowiono,  który 
przecież muzułma nem  być  może  i którego 
w y b ó r  do Porty należeć będzie. T o  w y w o ­
łało,  jak się rzekło,  bardzo żyw e spory, gdzie 
szczególniej o pos tępowaniu  francuzkiego 
agenta i misyonarzy dużo rozprawiano.  Ui 
t o ,  zdaniem kilku cz ło nków  d y w a n u ,  całą 
ludność na górach w  wzburzeniu  ut rzymują 
i umieją,  hojnie sypiąc pieniądze,  w p ł y w  
Francyi  od dnia do dnia zwiększać. Chociaż 
zaś chwyta ją  się wybiegu tego w  zbytecznem 
przypuszczaniu,  jakoby potęga Anglii w  owe j  
prowincy i  za groźną Dyła, i źe ją sparaliżo­
w a ć  w y p ad a ,  chociaż niechęć Francyi  tutaj 
raczej p rzec iw  Anglii jest wy mi erzo na ,  p o ­
s tępowanie  takowe nie może się przecież bez 
szkodliwych dla Por ty  skutków pozostać, 
gdyby ta nadaniem sw obó d mieszkańcom Li­
b a n u ,  równa jąc em się uznaniu ich wolnymi , 
całkiem się niemal władzy  nad tym krajem 
zrzekła. W  d z iw ny  także sposób P. Pontois 
dniem w p i e r w ,  w  liście przesłanym Rifaało- 
w i  Baszy,  Reis Efend em u,  domagał  się oso­
bnego  p r a w a ,  mienia szczególniejszego ud z ia ­
łu w  us tawach  dotyczących się Syryi ,  gdy 
k i lkowiekowa op ie ka , jakiej Francya tamecz­
n y m  chrześcianom dostarcza,  przy kilkakro- 
t n j c h  sposobnościach całkiem pr a w o w i ty ,  
uznany,  pośredniczący charakter  przybrała.  
Tego  wię c  p r a w a  szczególniejszego opieko­

P a ń s t w o  La Plata.
Doniesiono już, źe za pomocą z Francyi  

sprowadzonćj  machiny piekielnćj,  zamach na 
życie Prezesa Rosas uczyniono. Machinę tę 
s tanowi ła  skrzyneczka,  w  której było 16 ku- 
Jami nabitych rur. Przysłano prezent  ten 
z nadmienien iem,  źe w  skrzyneczce tćj są 
brylanty.  Córka  więc  Genera ła  ciekawością 
p o w o d o w a n a ,  o tworzyła  ją, i małoznaczna 
explozja nie zraniła jej. Przekonano się p ó ­
źniej,  źe nitka, która ru rom  ognia udzielić 
miała,  jakimś przypadkiem od zapa łów się 
o d e rw a ła ,  w  pr zec iwn ym  razie dama ta sta­
ł a ’>y się była n iezawodnie ofiarą śmierci.  Ma­
chinę tę stąd do Buenos Ayres pod adressem 
Admirała  lJupotct  odesłano a ten dostawi ł ją 
Gene ra łowi  przez Sekretarza swego,  Pana 
Brasser.
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Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  —  „T y g o d n ik a  ro łn ic z o -p rz e -  

m y ś lo w e g o  pod  redakeyą  T .  W .  K ochańsk ie -  
g o ,  w y sz e d ł  N r.  23. i obe jm uje :  1) Z asady  
służące do u łożen ia  sys tem atu  p o to w e g o ,  (C iąg  
dalszy.)  2 )  O  e h o d o w a n iu  j e d w a b n ik ó w .  (C iąg 
dalsz .)  3)  W zm ia n k a  o u trzym an iu  o w ie c  la­
t e m  na stajni. 4 )  N iek tó re  u w a g i  nad tor lem .

W  tych  dn iach  w y sz ło  z d ru k a rn i  P io tra  
F i l ie ra  n o w e  dz ie ło ,  o zd o b n ie  w y d a n e  — pod 
n a z w ą :  „P am ią tk i  h is to ryczno  k r a jo w e .“ Z e ­
b r a ł  i w ła s n y m  n ak ład e m  w y d a ł  L u d w ik  Zie- 
J ińsk i  1841. •— D zie ło  to  z a w ie r a  nas tępu jące  
p rz e d m io ty :  1) O pisan ie  ak tu  ko ronacy i S ta n i ­
s ł a w a  Augusta. 2) C e re m o n i ja l  I n w e s ty tu r y  
J O .  P io tra  de B iron dziedz icznego  księcia kur-  
łandzk iego  i se in igalskiego, E rn e s ta  s y n a ,  s w o ­
im  i ojca s w e g o  im ien iem  odb ie rany  r. 1764. 
3 )  H istorya p r a w d z i w a  B o h d a n a  C hm ieln ick ie­
g o ,  gdy by ł pod  Z b a raż em  i Z b o r o w e m ,  (ze  
s ta rego  ręk o p isu . )  4) Księga d z i e jó w ,  czyli 
h is to rya  M o n as te ru  B raz y l i jan ó w  lw o w s k ic h  
(z  rękop isu .)  5 )  P r i m u s  T  r u b e r ,  o raz  
w ia d o m o ś ć  o n iek tó ry ch  d ru k a rn ia c h  sła- 
w ia ń s k ic h  i dz ie łach  tam że  w y d a n y c h ,  (z  r ę ­
kopisu).

J u ż  dla o sob l iw ośc i  b ib l io g ra f icz n e j  m iło  
n a m  don ieść  o w y d a n e m  w  B ochnii  r. b. d r u ­
k iem  i n ak ład e m  W a w .  Pisza dz ie łku :  „Bajki, 
p rz y p o w ia s tk i  i p o w ie ś c i  dla dziec i1', napisa- 
n e m  p rze z  S z y m o n a  Z ajączkow sk iego .  A u ­
to r  o d p o w ie d z ia ł  s k ro m n e m u  c e lo w i ,  jaki so­
b ie  z a m ie rz y ł ,  d ru k  p o p r a w n y ,  p a p ie r  czysty. 
P rz y  tak m a lć j  ilości w y d a ń  w  kraju  naszym , 
radz i  b ę d z ie m y  w id z ie ć  częścią d ruk i  b o c h e ń ­
skie.

Z  W a r s z a w y .  —  Izabella  G ó r s k a , b ędąca  
niegdyś p ie rw sz ą  ar tys tką  W i le ń s k ą ,  a k tóra  
osta tn i raz  w  roli  J o a n n y  d ’A rc  w y s t ę p o w a ła  
W 'W i ln i e  w  r. 1839 , u m a r ła  n ie d a w n o  w S u -  
w a łk a c h .  Należa ła  g łó w n ie  do p rz e d s ię b ie r s tw a  
( a n t r e p ry z y )  tea tru  G rodz ieńsk iego ,  lecz  p ie r ­
w e j  z a jm o w a ła  najznakom itsze  miejsce w  W i l ­
nie . G d y  S z m id k o f  z a p ro w a d z i ł  o p e ry  n iem ie­
ck ie ,  P. G ó rsk a  I icho bardzo  śp iew ająca  i w ła s n y  
ty lko  znająca język , m usia ła  się  p o św ię c ić  t o ­
w a r z y s t w o m  koczującym . Jeśli nie posiadała 
scen icznego  je n iu sz u ,  to  p rzyna jm n ie j  w y r o ­
biła  ta len t  w  samćj sobie. U m ar ła  w e  3 lata 
po  śm ierci syna s łynnego  K aźyńsk iego ,  k tó ry  
także po ojcu odziedziczy ł scenę  w ileńską  i 
p rz e d s ię b ie r s tw o  tam te jszego  teatru.

S z p a r a g i  (A s p a r a g u s officinalis) są po  w i ę ­
kszej części u lub ioną p o t r a w ą .  M iękk ie ,  s o ­
czyste  jądro  i zapach  a ro m a ty cz n y  sp raw ia ją ,  
£e p o t r a w a  ta jest bardzo p; ^yjemną. Z tćm

w szys tk ie 'm  m ają  one  takie w ła s n o ś c i ,  przez 
k tó re  n ie dla w szy s tk ich  łudzi do  p o ż y w ie n ia  
są p rzyda tne .  N a jp rz ó d  o s trze d z  w y p a d a ,  że 
szparagi n ad z w y c z a in ie  w z d y m a ją .  C z ę s to ­
k ro ć  n ie dos trzegam y  tych  s k u tk ó w ,  p o n ie ­
w a ż  w z d ę c ie  z w y k le  aż po  pięciu lub  szęśc iu  
go d z in ac h  następuje. D la  tego  osoby  c ie rp ią ­
ce na  n ie s t r a w n o ś ć  żo łąd k a ,  p o w in n y  je b a r ­
d zo  m ie rn ie  lub w c a le  nie uży w a ć .  P o ż y w a n ia  
ich  w y s trze g ać  się mają także rek o n w a lesc en c i ,  
to  jest o so b y ,  k tó re  d łu g ą ,  u p o r c z y w ą 'w y ­
t r z y m a ły  chorobę .  Atoli szparag i m ają  w  so ­
b ie  także lekarską siłę i. w  w ie lu  p rz y p a d k a c h  
jako d o m o w e  le k a r s tw o  użyte  b yć  mogą. P ę ­
dzą  o ne  najszczegółniej u r y n ę ,  sku teczne  są 
także  na  ro zm ięk cz en ie  i w y p ę d z e n ie  kam ie­
nia.

W o j s k o w a  m u z y k a  w  K o n s t a n t y n  o- 
o l u .  —  G iuseppe  D on ize t t i ,  b r a t  znanego  
o m p o z y to ra  o p e r :  A n n a  B o le n a ,  E lis i r  d ’a- 

m o r e  i t. d , jest za łożycie lem  W O|skowćj m u ­
zyki w  S tam bu le .  U ro d z o n y  w  B ergam o , 
w s tą p i!  jeszcze za m ło d u  jako hobo is ta  w  s łu ­
żbę króla sa rdyńsk iego ,  w  ty m ż e  sa m y m  c h a ­
ra k te rz e ,  gdy  P ie m o n t  w  francuzką  p r o w i n -  
cyę  z a m ie n io n o ,  z o s ta w a ł  w  arm ii  w łosk ie j ,  
to w a r z y s z y ł  N a p o le o n o w i  na w y g n a n iu  i zo ­
sta ł  późnie j k a p e lm is trze m  m u zy k i  b ry g ad y  
M o n fe ra to .  W e z w a n y  r o k u  1829, p o p ły n ą ł  
z G en u i  do  K o n s ta n ty n o p o la ,  dla objęcia ta m ­
że nacze lnego  k ie ru n k u  nad  w szys tk iem i m u -  
zy c zn e m i bandam i.  P o  w ie lu  t ru d a c h  i m o ­
zo łach  p o w io d ło  się m u  nareszc ie  jako p r a ­
w d z i w e m u  r e f o r m a to r o w i ,  d z iw n y c h  rzeczy  
d o k a z a ć ,  to  jest: dzik ich  A r a b ó w  w  b ieg łych  
m u z y k ó w  zam ienić .  B anda  m uzy cz n a  cesa r-  
skićj g w a r d y i  B o r ta n g i ,  p o d  b e z p o ś re d n im  
k ie ru n k iem  D on ize t te g o  jedna z najlepszych, 
z ło ż o n a  jest z m ło d y c h  ludzi na jznaczn ie jszych  
fam ilii ,  m u n d u r  jej lśni się od  z ło ta i pob ie ra  
o na  w ie lk ą  p ła cę ;  każdego  dn ia  p o d  w ie c z ó r  
g r y w a  pod  oknam i S u ł ta n a  z taką precyzyją, 
iżby każ d em u  eu rope jsk iem u  to w a r z y s t w u  
m u z y cz n em u  zaszczyt p rzynios ła .  G iu se p p e  
D onize tt i  zaszczycony  jest o r d e r e m  T u r r a h ,  
u zb ie ra ł  sob ie  zn a ez n y  m a ją tek ,  jest p rz y te m  
p o w a ż a n y  i p r o w a d z i  sz cz ęś l iw e  życie w  s w o ­
jej n o w e j  ojczyźnie.

R y b y  z c h m u r ą  s p a d ł e .  —  P e w n a  w i a ­
r y - g o d n a  osoba donosi w  liście pisanyAn z m ia ­
sta  B uchen  do  M a n h a jm u  p o d  d n ie m  5. Maja 
co  nas tępu je :  *Dziś o godzin ie  szóstćj zrana, 
w y d a r z y ło  się tu o so b l iw s z e  z jaw isk o  na tu ry .  
W  te m p e ra tu rz e  m ającej 15 s topn i ciep ła ,  spa ł  
d ła  W g ru b y c h  k ro p lac h  c h m u ra  a z nią z le­
ciało 14 ry b  do  o b sz e rn eg o  k a m ien io ło m u  k a ­
m ien ia rza  M angera .  R y b y  te  spad ły  częścią! 
na  p ły ty ,  częścią n a  głow y robotników. Kil-

ł
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Ica z  n i c h  j e s z c z e  ż y ł o ,  i n n e  m n i e j  - wi ę ce j  
z d r u z g o t a ł y  s i ę  na k a m i e n i a c h ,  Z t y c h  m n i ć j  
u s z k o d z o n y c h  p o s y ł a m  r a z e m  z  t y m  l i s t e m  d o  
p a n a  p r o f e s o r a  K .  t r z y  r y b y ,  dla w y  w i e d z e ­
n i a  s i ę ,  d o  k t ó r e g o  g a t u n k u  t a k o w e  n a l e ż ę  i ja* 
k i m  s p o s o b e m  z d a r z e n i e  t o  d o k ł a d n i e j  w y t ł u ­
m a c z y ć  m o ż n a .  K a m i e n i o ł o m  M a n g e r a  l e ż y  
n a  w g ó r z u ,  a o  s t o  k r o k ó w  o d  n i e g o  p ł y n i e  
r z e c z k a  m ł y ń s k a ,  w  k t ó r ej  b a r d z o  r z a d k o  t y l ­
k o  z a r y b e k  p s t r ą g ó w  s ię  p o j a w i ,  j e d n a k ż e  są  
o n e  n i e r ó w n i e  m n i e j s z e ,  n i ż  r y b y ,  k tó r e  p o ­
s y ł a m ;  z r e s z t ą  w  c a ł e j  o k o l i c y  n ie  m a  r y b n e -  

, g o  s t a w u .  N i e k t ó r e  7. t y c h  r y b ,  są- j e s z c z e  
w i ę k s z e  n i ż  t e ,  k t ó r e  p o s y ł a m .  —  Z d a r z e n i e  
t o  test  z u p e ł n i e  p r a w d z i w e  i  na  ż ą d a n i e  z  
w s z e ł k i e m i  s z c z e g ó ł a m i  p o t w i e r d z o n e  b y ć  
m o i e t« —  P r z e s ł a n e  d o  M a n h a j r a u  i w  na tu -  
r a l n o - h i s t o r y c z n e m  m u z e u m  z ł o ż o n e  t r z y  r y ­
b y ,  n a l e ż ą  d o  g a t u n k u  4  d o  5 cal i  d u ż y c h  
k i e ł b i ó w  ( g o b i o  f l uv i at i l i s ,  c y p r i n u s  g o b i o . )  
N a d z w y c z a j n y  w y p a d e k  t e n  i n a c z e j  1w y t ł u ­
m a c z y ć  s ię  n i e  d a ,  jak t y l k o ,  ż e  t e  r y b y ,  jako  
ś w i e ż ą  z d o b y c z  z a p e w n e  ż a r ł o c z n a  c z a p l a  
( a r d e a  c e r e a n i )  w y r z u c i ł a .  D o s t r z e ż o n o  b o ­
w i e m ,  ż e  p o ł k n i ę t e  p r z e z  c z a p l ę  r y b y  w  w o  
Ju jej ż y ć  m o g ą ,  a w i ę c  b y ć  m o ż e ,  z e  c z ap la  
w  w o l u  s w o j e m  d r o b n e  r y b y  jako ż er  dla  
S w y c h  m ł o d y c h  p r z e n i o s ł a ,  l - r ąy t i t m i na  to  
w z g l ą d  m i e ć  n a l e ż y ,  ż e  ptak t e n  b a r d z o  s ię  
b u r z y  o b a w i a  i k a ż dą  r ażą  p o d c z a s  u d e r z e n i a  
p i o r u n u  w i e l k ą  b o j a ź ń  oka z uj e .

Z g u b n y  w y n a l a z e k .  —  W  A n g l i i  p o j a ­
w i ł  s i ę  z n o w u  w y n a l a z e k ,  k t ó r y  w e d ł u g  
w s z e l k i e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  na p r o w a  
d z e n i e  w o j n y  w i e l k i  w p ł y w  w y w r z e .  S p u ­
s z c z o n o  n a  m o r z e  s tatek n a ł a d o w a n y  ki lką t y -  

. s i ą c a m i  f u n t ó w ,  m a j ą c y  2 ó  s t ó p  d ł u g o ś c i  a 7 
s z e r o k o ś c i  N i c  b y ł o  w  n i m  ż a d n e g o  r o d z a ­
j u p a l n e g o  m a t e r y j a ł u ,  a j e d n a k  s tatek nag le  
W t y s i ą c z n e  k a w a ł k i  s i ę  r o z t r z a s k a ł .  W y b u ­
c h o w i  t e m u  p r z y p a t r y w a ł o  s i ę  w i e l u  o l i c e r ó w  
o d  m a r y n a r k i ;  w y n a l a z c a  t e g o  z g u b n e g o  ś r o u k a  
z a p e w n i a ,  iż ł a d u n k i e m ,  k t ó r y  j e d e n  m u l  na  
s o b i e  u d ź w i g n i e ,  n a j w i ę k s z e  t w i e r d z e  e u r o ­
p e j s k i e  w  p o w i e t r z e  w y s a d z i ;  l e c z  t a j e m n i c a  
d o t y c h c z a s  t y l k o  j e m u  s a m e m u  jest  w i a d o m a .  
C a ł a  m a c h i n a ,  którą o k r ę t  w y s a d z i ł  w  p o w i e ­
t r z e ,  t y l k o  18 f u n t ó w  w a ż y .  ( M a ł o z b y  to  
b y ć  s r e b r o  p i o r u n u j ą c e

T o m a s z  F u l l e r .  —  O  c z t e r y  m i l  od Ale- 
s a n d r y i  w  W i r g i n i i  ż y ł  p r z e d  k i l k o m a  laty  
M u r z y n ,  n a z w i s k i e m  T o m a s z  F u l l e r ,  k t ó r y  
n a l e ż a ł  d o  p a n i  E l ż b i e t y  K o x  i  m i a ł  w t e d y  lat  
p r z ę s z ł o  s . i e d m dz i e s i ą t .  C z ł o w i e k  t e n  b y ł  d o  
z a d z r w i e n i a  b i e g ł y m  w  r a c h u n k a c h .  R o d e m  
z  A f r y k i ,  n i e  u m i a ł  c z y t a ć  ani  pi sać .  D w a j  
p a n o w i e  o d b y w a j ą  p o d r ó ż  p o  P e n s y l w a n i i ,  
gdzie F u l l e r  p r z e b y w a ł ,  u s ł y s z a w s z y  o tćj o-

s o b l i w s ż e j  j e g o  z d a f n o ś c r ,  p r z y w o ł a l i  g o  d o  
s i e b i e ,  a F u l l e r  r o z w i ą z a ł  i m  n a s t ę p u j ą c e  z a ­
p y t a n i e :  N a j p i e r w ’ na  z a g a d n i e n i e :  „ f f e  ' s e ­
k u n d  m a  p o ł t o r a  roku?« o d r z e k ł  n i e m a l  w  
d w ó c h  m i n u t a c h ,  <47,304 ,000 . " P o  w t ó r e ,  na  
p y t a n i e :  » l ( e  s e k u n d  ż y ł  c z ł o w i e k  m a j ą c y  lat 
7 0 ,  dn i  17 i g o d z i n  12? o d r z e k ł  w  p ó ł t o r e j  m i ­
n u t y :  „ 2 , 21 0 ,5 00 , 60 00 " .  J e d e n  z  t y c h  p a n ó w  
k t ó r y  o s o b n o  l i c z y ł  na p a p i e r z e ,  z a r z u c i ł  m u ,  
iz s u m m a ,  n i e z u p e ł n i e  d o c h o d z i  t e j , w i e l k o ś c i ,  
jaką w y m i e n i ł ;  n a  ć o  M u r z y n  o d r z e k ł :  „ I d ę
0  z a k ł a d ,  ż e ś  p a n  o  p r z e s t ę p n y c h  l a l a c h  z a ­
pomniał .™ G d y  c u d z o z i e m i e c  d o d a ł  d o  s w o ­
jej s u m m y  s e k u n d y  lat p r z e s t ę p n y c h ,  o k a z a ł o  
s i ę . ż e  M u r z y n  d o s k o n a ł e  o b l i c z y ł .  P o t r z e c i e ,  
z a d a n o  m u  n a s t ę p u j ą c e  z a p y t a n i e :  " G d y b y  jaki  
w ł o ś c i a n i n  m i a l  6 m a c i o r ,  z  k t ó r y c h h y  każ da  
w  p i e r w s z y m  r o k u  s z e ś c i o r o  pr os i ą t  m i a ł a  i 
g d y b y  te z n o w u  na t e n  s a m  s p o s ó b  się  p o m n a ­
ż a ł y ;  i le  ś w i ń  m i a ł b y  w ł o ś c i a n i n  t en  w  o ś m i u  
l a t a c h ,  p r z y p u ś c i w s z y , '  i ż b y  ż a dn e j  n i e  s tr a ­
cili" W  d z i e s i ę c i u  m i n u t a c h  o d r z e k ł  M u r z y n :  
„ 3 4 , 5 8 8 , 6 0 6 " ;  i e  d o  t e g o  W y r a c h o w a n i a  p o ­
t r z e b o w a ł  n i e r ó w n i e  d ł u ż s z e g o  c z a s u , p o c h o ­
d z i ł o  z  t ą d ,  p o n i e w a ż  z  p o c z ą t k u  n ie  z r o z u ­
m i a ł  d o k ł a d n i e  z a p y t a n i a  —  W  o b e c n o ś c i  
d w ó c h  i n n y c h  p a n ó w  m n o ż y ł  W  g ł o w i e  s z e ­
r e g  d z i e w i ę c i u  l i c z b  p r z e z  9  i o p o w i a d a ł  o  
p o c z ą t k a c h  s w o j e ,  n a u k i ,  że  n a j p r z ó d  n a u c z y ł  
się  l i c z y ć  d o  d z i e s i ę c i u ,  a g d y  d o s z e d ł  d o  stu,  
s ą d z i ł ,  ż e  juz b a r d z o  b i e g ł y m  r a c h m i s t r z e m !  
1 ' o t e m  z a c z ą ł  l i c z y ć  w ł o s y  u o g o n a  k r o w y ,  
k t ó r y c h  1 8 7 2  n a l i c z y ł ,  a g d y  się to  p o w i o d ł o ,  
p r z e l i c z y !  c a ł y  k o r z e c  l n i a n e g o  s i e m i e n i a  z i a r n ­
k o  p o  z i a r n k u .  O d  t y c h  ć w i c z e ń  z a c z ą ł  dalćj  
w y r a c h o w a ć  z jak n a j w i ę k s z ą  ś c i s ł o ś c i ą ,  i le  
t r z e b a  d a c h ó w e k  na p o k r y c i e  d o m u  pi w n e j  
p r z y p u s z c z o n e j  w i e l k o ś c i ,  n a s t ę p n i e  i le k o ł ó w
1 p r ą c i a  d o  o g r o d z e n i a  jaki ego  w y t k n i ę t e g o  
k a w a ł k a  g r u n t u  i jak w i e l e  z i a r n ,  a ż e b y  g o  z a ­
s iać  p s z e n i c ą .  N a b y w s z y  tej  w p r a w y  b y ł  dla  
s w e g o  p a ń s t w a  w  w i e l o r a k i m  W z g l ę d z i e  u ż y ­
t e c z n y .  O p o w i a d a j ą c  w<ypadk!  s w e g o  ży ci a ,  
n a d m i e n i a ł ,  iż g o  p a m i ę ć  o p u s z c z a .  M i a ł  już  
w ł o s  s i w y ,  w  m a j ę t n o ś c i  s w e g o  p a ń s t w a  
t r u d n i ł  s i ę  c a le  ż y c i e  c i ę ż k ą  p r a c ą ,  j akoż  w i ­
d a ć  b y ł o .  ż e  juz b y ł  w i e k i e m  po chyl ony- .  
W s p o m n i a ł  z  w i e l k i e m  s z a c u n k i e m  o  s w o i c h  
p a n a c l i  i u w i e l b i a ł  i c h  na js z cz eg ó lr i i e j  z  t e g o  
p o w o d u ,  ż e  g o  n i g d y  s p r z e d a w a ć  n i e  c h c i e l i ,  
c h o c i a ż  i m  z n a c z n ą  k w o t ę  d aw -a no .  J e d e n  z  
t o w a r z y s t w a  u c z y n i ł  w  j e g o  o b e c n o ś c i  u w a ­
g ę ,  iż w i e l k a  s z k o d a ,  ż e  s t o s o w n i e  d o  s w y c h  
t a l e n t ó w  p r z y z w o i t e g o  w y  c h o w a n i a  n i e  o t r z y ­
m a ł .  „ N i e  ż a ł uj ę  t e g o  b y n a j m n i e j ,  rnoj p a n i e
i o w s z e m  kor i tent  j e s t e m ,  ż e m  s ię  n i e  u c z y ł ,  
b o m  w i d z i a ł  w i e l u  u c z o n y c h  g ł u p c ó w . “
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(7, Rnzm. Ltvow.) — I) w  a d n i  z ż y c i a
E l ż b i e t y  U r u ż b a c k i e j .  — 1951. D z i e ń  
19. L i s t o p a d a  r o k u  p ań sk i eg o  1751. ,  p o w o l i  
«• s ł a b o  w y d o b y  w a !  s ię z - p oz a  c h m u r  d ż d ż y ­
s t o  - ś n i e ż n y c h ,  k t ó r e  c a ły  w i d o k r ą g  ob lok ły .  
? | a l u r a  o k r y t a  c a ł u n e m  śm ie r c i  w  t r u p i e m  s p o ­
c z y w a  la U ś p i e n i u , bu d z o n a ,  t y lko  p r z e c i ą g ł y m  
p o ś w i s t e m  w i a t r u ,  k t ó r y  w z r u s z a j ą c  o k r y t e  
s z r o n e m  riagie z r e s z t ą  d r z e w  g a ł ę z i e ,  sp ęd za ł  
7. n i ch  s a m o t n ą  w r o n ę  lub k a w k ę ,  co  uc i e k a ­
jąc  p r z e d  d o k u c z l i w e m  z i m n e m ,  k r a c ż ą c  w  
p o w i e t r z u ,  k ry ł a  się ł ub  w  o t w ó r  k o m i n a ,  
l ub  p od  koijpłJTriej w i e ż y c y  pod da sz e .  W  d w o r ­
ku  na  p r i 4 i f c f e ś c i u  w  T a r n o w i e ,  z g a n e c z ­
k i e m  o c z t e r e c h  o k n a c h ,  z e g a r  z ku k u łk ą  ude* 
r z y ł  g o d z in ę  s i ó d m ą ,  z a w i e s z o n y  w  g ł ó w n ć j  
i zb i e  n a p r z e c i w  o b r a z u  Ma tk i  Boskiej  z C z ę ­
s t o c h o w y ' ,  u b r a n e g o  w  c y c o w e  k w i a t a m i  i p o -  
ś w i ę c a n r m r  w i a n k a m i  u p s t r z o n e  ł i r ank i ,  a  p o d  
k t ó r y m  d o g o r y w a j ą c a  l a m p k a  slabc-m p ł o n ą c  
ś w i a t e ł k i e m ,  ń a w r t  a  u k r a d k o w e m  d n i a  ś w i a ­
t ł e m  p o ł ą c z o n a ,  n i e  a n o g l a  z m r o k u  w  i zb ie  
r o z p ę d z i ć ,  k t ó r y  w  niej  j e szcze  za legał  i zale-  
d w o  b ę d ą c e  t a m  r o z w i d n i a ł  sp r z ę ty .  B y ł a t o  
d u z a ,  c z w o r o g r a n i a s t a  z d w o r n a  o k n a m i  izba,  
z a s łon i ę t a  f i r a nk am i  z t ak i ego ż  jak p r z e d  o b r a ­
z e m  Ma t k i  Bosk i e j  cycu .  U  s ze r ok i c h  d ę b o -  
w y c ł i  d r z w i ,  na k tóry ' ch p i e r w s z e  g łoski  śś. 
T r z e c h  Kr ó l i  ś w i ę c o n ą  k r e d ą  b y ły  nap i s ane ,  
w i s i a ł a  c y n o w a  z ś w i ę c o n ą  w o d ą  k rop i e ln i c a ,  
p o d  n ią  s t a ła  t akaż  w a n i e n k a ,  w  ś r o d k u  s t ó ł  
k i l im k ie m  n a k r y t y ,  p r z y  ś c i en i e  w y s o k i e  w e  
l l o r e sy  k r z e s ł a ,  s p ł o w i a ł y m  p ą s o w e g o  k o l o r u  
o b i t e  a d a m a s z k i e m  i t akaż  k a n a p a ,  n a d  k t ó r ą  
b ły s z c z a ło  d uż e  w y z l a c a n e  ż w i ć r c i a d ł o  z w y -  
o b j a ź e n i e m  mę k i  pański e j  p o  r a m ac h ' ,  gdzi e  
r ó ż n e  p a p i e r y  i z io ł a  ś w i ę c o n e  p o z a t y k a n e  
by ły .  U  o k n a  stał  m a ł y  s t o l i c zek ,  na  n im  g r u ­
ba  k s i ęga ,  o b o k  t a b o r ec ik  i k o ł o w r o t e k  z r o z ­
p o c z ę t ą  ż eńską  r o b o t ą ,  w  s z t u cż n e  r ó ż n o b a r ­
w n e  j e d w a b i e .  T a k  w y g l ą d a ł a  i z b a ,  d o  k t ó ­
re j  z b o c z n e j  a l k o w y  c i c h u t k o  na  pa l c a c h  w e  
• z ł a  m ł o d a  p a n i e n k a ,  spo j r z a ł a  ku  d r z w i o m  
d o  p r z e c i w l e g ł e g o  a lk i e r za  p r o w a d z ą c y m ,  i 
s  m o d r z e w i o v y e g o  stol ika zd  ą w s z y  k-ięgę,  
r o ze s ł a ł a  n a  n i m  w y s z y t y  l e d w a b i a m i  o b r az ,  
k t ó r y  z so b ą  p r zy n i o s ł a .  Była  u b r a n a  w  bieli ,  
t y l k o  w  s p ó d n i c z c e  i w  z a r z u c o n y m  na  r a ­
m i o n a  r a n n y m  p ó ł  salopk'it, '  po  k t ó r y m  spa  
d a ł y  k r u c z e  jćj w ł o s y ,  vv d w a  sp l ec ione  w a r ­
kocz e .  S t ą p a ł a  jak na j c i s ze j ,  a ż eby  k rok i  u  jej  
• a f i j a n o w y c h  t r z e w i k ó w ,  w  k t ó r e  d r o b n e  jej 
n ó ż k i  b y ł y  w c i ś n i ę t e ,  ż a d ne g o  n ie  w y d a ł y  o d ­
g ło su .  O t a r ł a  z w i e r c i a d ł o ,  p o p r a w i ł a  k w i a t y  
u  o b r a z u  Ma tk i  Bosk i e j ,  r oz j a śn i ł a  l am pk ę ,  
p o c z e r ń  z z a ł o ź o n e m i  na  k r z y ż  r ą c z k a m i ,  po d -  
c za s  g d y  w  i zb i e  co r a z  w i d n i e j  się r o b i ł o ,  s t a­
n ę ł a  p r z e d  s t o l i k i e m i r a z  i es zcze  sp o j r z a ł a  na  
r o z p o s t a r t y  o b r a z .  » Jak  g d y b y  ż y w a ,  t ak  w y ­

g l ąda  ś w i ę t a  p a t r o n k a  m ó j  c i oc i  « ,  r z ek ł a  
z  w e w n ć t r z n e m  z a d o w o l e n i e m ; - a i e b o  też  
d os yć  n a s i ę c z a ł a m  się p o  n o c a c h  nad  t y m  o-  
b r a z e m , b y  go  ty lko  na  d z i e ń  dzis iej szy u ko ń -

n  J  pa,n n a  Pr z e o r y»za k l a s z to ru  p a -  
p»!  B e r n a r d y n e k ,  n i e  m a ,a  m i  vv k a i  p o m o -
°  Wlec,h  W  F a «  Bó g  da  z d r o w i e ,  że za -ei

smrTwiV Z, 0tr  T '  t i 0 d  W d/J' e,i ’*> b n i e n t n  s p r a w i e  c h o ć  m a ł ą  p r z y j e m n o ś ć ,  b o  lei  o n a
U b o g o d n a ,  b ę d ą c  tak d o b r ą ,  t ak  ł a . , kawą
d la  m n i e  o p u s z c z o n e j  s i e ro ty .  N ie  z a z n a ł a m
m a t k i ,  k tó r a  m n i e  w  d z i e c i ń s t w i e  o b u m a r ł a *

k a ? n ^  r" * J ? ia-m| m 3 ‘kę  i %V6Zy i t k o * K s i ą d z  ^a / . n odz . e j a  ch c i a ł  m n i e  o r a c y i  w i e r s z e m  n a u ­
c z y ć ,  gdz i e  b y ł o  d u z o  m o w y  o. k r ó l e s t w i e  
m e b i e s k i e m ;  ł e cz  ja w o l a ł a m  w y s z y ć  t en  o-  
b r a z ,  b o  c z e m ż e  są w i e r s z e  d la  t e j ,  k t ó r a  je 
na jp i ę k n i e j s ze  yv całe j  Po ls ce  u k ł a d a ,  .ak an i  
k s i ądz  r e k t o r ,  ani  n ik t  n ie  p o t r a f i ,  i n i e  d z i w  
ze  ją n a j r o z u m n i e j s i  l udz i e  S a f f o r t ą  p o l s k a ’ 
i a r  c h  i p o e | r y  j ą * )  ( ; )Jy  w a j ą T q  dzj
z kąd  on a  te k o n c e p t a  b i e r z e ,  m u s i  jakiś an io ł  
d y k t o w a ć  tej w  p i ó r o  t e  w s z > s l k i e  t ak  p i ę k n e  
ł a b u l e ,  j ak  ri. p .  - O  k s i ążęc iu  Ado lf i e ,  dz i e ­
d z i c u  U o x o l a n n  .<, na d  k t ó r y m  ty j e m  się n a ­
p ł aka ł a ,  a m i anowic i e ,  g d y  go c z a s  z ł a p a w s z y
na sm ie r c  skaza ł .  \A jeie fIli(.jsc |Jf|, ;ei£  na £  
rn. ęc , c h oc i a ż  c ioc ia  p o w i a d a ,  że p a n n a  b o -  
g o b o ,n a  t y l k o  pac i e r z  unrneć p o w i n n a ,  ja sic 
. |ej w i e r s z y  p o u c z y ł a m ,  b o  s ł y sząc  j e ,  p r z e ­
m o c ą  p r a w i e  w  p a m i ę ć  się c i sną .  J a k  p i ę k n e  
n.  p.  t e  w i e r s z e :  r

Każdy kto kocha,  mnie pojąć snadnie, 
c o  jes t  tęsknica w rozłączonej p a r ze :
i f  łvi<‘s:!c/kl1; *en najpew niej zgadnie,

.Ink oddaleniem miłość tego kacze:
Ale ile run odległość zakroi.
-Skuleczńyju plastrem przytomność zagoi.**)

 —_—    {D alszy ciąg nastąpi.)
*) Wy raż an i a  o IJrużImckićj Załuski ego,  dzieł  

jej wydawca.  ’
’* ) Żli iór rytmów str. 87.

Wysława płodów kunsztu 
otwarta Co d z i e nn i e  o«d go -insuss.0 ™  **«-

S e k r e t a r z  t o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  
s z t u k  n a d o b n y c h .

E. B. fi e i b n i t i .
O B W I E S Z C Z E N I E .

D ostaw a 350 ce tn arów  oleju do ośw iecenia  
nuasta i innych potrzeb na rok 1841/42 drogą 
publicznej hrytacyi najmniej żądającemu od-  
daną być ma.

Tyra końcem  termin
n a  d z i e ń  9 t y  L i p c a  r. b. 

przed południem  o l l t ć j  godzinie w  sali na- 
szćj sessyonalne; naznaczony zosta ł ,  na który
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chęć dostawy mających z tern nadmienieniem 
wzywamy* i ź każdy do licytacyi przystępujący 
kaucyą '200 Tal. złożyć obowiązany.

W arunki w  Registraturze naszćj przejrzane 
być mogą w  czasie godzin służbowych.

Poznań, dnia 10. Czerwca 1841.
M a g i s t r a t .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Na odbytem dziś losowaniu obligów miasta 

Poznania wyciągnięte zostały następujące nu* 
m era :

J \3 690 na 50 Tal.
» 1471 yy 25 yy

yy 572 yy 50 yy

y y 155 y y 100 yy

j» 1196 yy 25 y y

y y 1010 yy 100 y y

yy 372 yy ICH) y y

y y 311 yy 100 y y

y y 1071 yy 100 yy-

y y 674 y y 50 yy

y y 1329 yy 100 yy

yy 44 y y 100 y y

yy 699 y y 50 yy

y y 225 yy 100 yy

y y 577 yy 50 y y

y y 2052 y y 25 yy

yy' 2053 y y 25 yy

yy- 2054 yy 25 yy-

yy 2055 yy 25 y y

yy~ 2056 yy 25 yy

yy 2057 y r 25 y y

Mam zaszczyt mój od dawna znany 
skład optycznych instrumentów niniej- 
szem ha nowo najuniżeniej polecić. Mie­
szkam przy Wrocławskiej ulicy w  hotelu 
Saskim pod NT. 8. a wnijście w  wjeździe 
hotelu na dole.

H. H a s s f e r .
Król. Bawarski examinowany optyk, 

znany pod nazwiskiem Kriegsmann.

Ig rzy sk a  ollnifii^skie
w  królewskiej ujeżdżalni uWarów.

Dziś w  poniedziałek dnia 5. Lipca po raz 
pierwszy: Otello, m urzyn z W enecyi, w iel­
ka scena, wykonana przez JPana Salomoń- 
skiegoj dale) po raz pierwszy.: wielka kró­
lewska poczta podwójna na 10dconiach, w y ­
konana przez J Panów Carree i Weber. Bliż­
szą wiadomość ogłoszę ałisze. Początek o go­
dzinie Ti-

CI. G a r t n e r ,
____________ ujeżdżacz sztuczny i szkolny.

W y s t a w a  p o d r ó ż y  m a l o w n i c z e j  o- 
k o ł o  ś w i a t a ,  na u l i c y  W r o c ł a w s k i e j  
w  domu Pana B e u t h  Nr.30., jest codziennie 
do widzenia od godziny 9tćj rannćj do 9tei 
wieczornej. Cena wnijścia 15 sgr. Dzieci 
połowę.

K o r n e l i u s z  S u h r  z Hamburga-
▼ T KI iSdV  IVIV »,j h i  u o i . g u u  ”

ażeby przypadające kwoty od d. 5. najdalej do* 
15. t. m. z kassy umorzenia długów miejskich 
na ratuszu odebrali.

W  tym samym czasie' będzie także prowi- 
zya za kupon Nr. 33. zapłacona.

Poznań, dnia 1. Lipca' 1841.
K o m m i s s y a  u m o r z e n i a  d ł u g ó w  

_______________ m i e j s k i c h . ____________
A u k cja  tow arów  modnych

w  dniach 5., 6. i 7. Lipca r. b. tylko zawsze 
z południa od godziny 4tej do 7mej w  sklepie 
pod  Nr. 52.. w  rynku i narożniku W odnćj 
ulicy dalćj: kontynuowaną będzie.

A n s c h i i t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator.

O b Ł U S ć E N l E .  “
Miłośnikom rzeczy swojskich ogłaszam, że 

dnia' dzisiejszego' w  mieszkaniu przy ulicy 
W ilhelm a JW  17. otworzyłem litografię, oraz 
tklad starożytności i sztuk pięknych, zawiera­
jący obrazy W ańkow icza , ryc iny ,  zbroje, 
medale i t. pi

Fbznau, dnia l -  Lipca'1841.
W. K u r n a t o w s k i

Kurs  g i e ł d y  Ber l i ńs k i e j .

D nia  2 . Lipca 1 8 4 1 .
Sto­ Napr. kurant
pa

prC. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa .  . . 4 104 i' 1 103}
Pr., ang, obligacye 1830; ,. • , , 4 101 j 4 101**
Obligi premiow handlu morsk. — 784 78
Obligi Kurmarchii z bieź. kup. H __ —
Obligi tymcz. Nowej Marchii d t. S i 1021 I 0i ł
Berlińskie obligpcye miejskie , 4 1034 103
Królewieckie dito- .  , — — —
Elblągskie dito- . 3i 100 —
Gdańskie ditO' w  T .  . . . . . — 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 j 1024 —
Listy zast. VV. X. Poznańskiego , 4 1061 —
W  schodnio - Pr. listy zastawne , 3 i 1024 —-
Pomorskie dito • . 3 i 1031
Kur- i Nowomarch. dito . 3 ł 103
Szląskie dito . , 3 i 102|
Obi. aalęgh kap. i prC. Kur- i No­

wej-M archii ....................... . : — —
ZłotO' al marco -  - ■ — 211 —
Nowe dukaty — — —
Frydrychsdory . . .  » ♦ ■ — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów . —
L) istno to 3 4


